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.o je wspomni es *ia a przed samej woji<y*

ud ro*u ij!>l należy 4o S.U.P* gdzie o&rdzo dużp poczucie patrio­tyzmu i obowiązku służenia swej ojczyźnie# nie pozwala ai byó cier­ny® na loay Polski* itarołea alf włąoayó w życie codzienne Kraju* t 13M ro&u, wstąpiłem w szeregi Przysposobienia 'ojo&owogo, była to organizacja wojskowa dla mi©dziewy uczącej się w szkołach śred­nich* Ukończyłem toź kursy Obrony Przeeiwgazot^j i lotniczej• Po okreuie dwiczsłl w JP.w* prze a dwa lata, w 1MŚ w miesiącu lipcu wy­jeżdżam razem z kol©gasi szitolmymi szkoły źawodow© j, na obóz dwuty­godniowy szkoleniowy de Cetniewa, gdzie nasza u*0*Vl* 8 zajnowała teren obozowy* tiecnaiiómy pociągiem, który musiał przez aiaeto lidfUłak prsejechaó* Przed sa*t;ym wdarisfclea otrsymali;śsy rozkaz od sierżanta Szymanowskiego, nie wyglądania z pociągu* Ufcna musieliśmy zamknąć*£asz polski pociąg jodzie wino, a na dworcu roiło się od munduróy* 3*A. ***S*i>.A*P* i czarnych mundurów 33* Patrzyłem na ten tłum ludzi, którzy oieWyli polakami* ale niemcami* doznałem nieludzkiego wstrzą­su i zawodu. to jest ten Gdańsk, tak ceniony prze nas polaków* twarze wszystkich kolegów, pokrył zawód i smutek. i«aaze mundury £•»• i oznaki 14 Pułku Piechoty jakby straciły sw* jaskrawość* Co ©y się stało gdyby msz mundufc ukazał się w oKnle wa­gonu. rociąg jechał wolno dalej ku Gdyni, do wsi OEalerowo* Wysied­limy z pociągu i ustawieni w długą kolumnę, poasaezorowali*5ray do Cetniewn* uczoia moim ukazał się olbrzymi teren pokryty namiotami i budy&kami* J?u obozowały wszystkie B*Q*iU ysjbliżssyai sąsiadami oy- li lotnicy* Wymiana mundurów na polewę, pobranie broni i sprzętu.
Jwa tyg<»dni® Intensywnej marszruty, nocnych i dsiennaoh alarmów* ówiezetl terenowych oraz ostrego strzelania* Strzelani© z małokali_ bro^ego karabinu było pestką* Dlatego w ostrym strzelania siałem “ kłopoty* Jedynie zapał z jakim ćwiczyło* był oceną przełożonych*
L teorii byłem dobrym kursantem* ti& ostatnim egzaminie z© sztuki woj­skowej, otrzymałem dobry wynik z nagrodą* Potem wspólne zdięcie z naszą ®4sarżą z sierżantem Szymanowskim* Chwile wyjazdu są coraz blższe* ^egnaąy latarnię morską w Jałtami, sąsiadującą z naszym skupowaniem* Szeleszczący piasek na plaży i wielką taflę srebrzącej się wody morza bałtyckiego, odległego o sto metrów od nas* Spotka­łem na plaży oodz s&rcerek z Howego Sącza* araz zaczęło ai tego wszystkiego być żal. Czy wrócę tu kiedyś* sslałen prawo wyboru for­macji po użohczonym »ursie* A mam osiemnaście lat* Jeszczetrocnę do służby wojs&owej* Powrót do domu. Jedrsaic jeszcze w lipcu opuszczam -łociawak i wyjeżdżam by zamie&zkać w fsowym .worze tiaaowieckim*. Zamieszkałem u wdjka, który obiecał, Ze znajdę tu pracę i jeszcze pomogę *u przy pracy w Nakładzie glini&rsktm* Saraz po przyjaździe włączam się w pracę społeczną* należę do zespołu teatralnego przy kole rezerwistów mrynarki Wojennej* Odwiedzam drużynę harcerską przy Szsole jtewszechuej* którą prowadził dh«%gulaki stary wyga harcerski. w następmya ro*eu zostaję przyboczny® tej drużyny * Nawią­zuję kontakt z narcerzem z Jedlina* nawiązuje się tez współpraca 
z .4odliueau ♦'/ roku 1^4 pracuję dorywczo ©koło trzech miesięcy w batalionie tostowym w .azuniu jako pomoc ólusaraka* tym też roku na skutek słabego zdrowia i choroby dłuóygulskiego drużynowego, po­
wierzono rai i*un»ccję drużynowego* ^aa bardzo dobrych chłopców, którzy są przywiązani do drużyny* :4aay ciekawe ogniska* . a»y ciekawe bi*m- *i iw wycieczki* M e  los mnio nieoszczędza* umiera aij wójok*.» roK.u w ielksnoc Hufieo Legionowo, do którego należy mojadrużyna, wysyła nnic do “arszawy do C'łó«B'.e j watery ;iax*cerzy na kurs Obrony Przeciwlotniczej dla miasta !arszawy* Prowadzą go woj­skowi wykładowcy* Celom r*as*ym ma byó ustalenie roapcziiariia nie­
przyjacielskiego samolotu* oraz podania jego namiaru drogą telefo^ niozną boz«>oSred:JLo z \lsjaea naizej stacji do -et,t«ali* Spali w Gimns*jua Stefana ii&torego* Po .dwuaniowym zuraie, wmcsklióją/ pie­chot .̂s z ul* Vóli.viockiej na dworzec kolejowy* -ie był to zadem 
trud dla ałodycii nóg. lałem byd oddelegowany do o^iech^wka jako10
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zastępca dowódcy obrony przeciwlotnicze;}* Szedłem i myślałem, bronić własnej stolicy to piękna i honorowa sprawa,Niedługo zaczęło się lato i wakacje, Idziemy z drużyną na 2-tygod­niowy biwak-obóz. Idziemy na przełaj .Po zoriętowaniu się na mapie ruszamy przez puszczę Kampinoską. Nikt z nas nieprzypuszczał, że- za ih lica, tygodni ta puszcza będzie schronieniem dla Oddziałów Woj­ska Polskiego po napaści hitlerowskiej. Zatrzymujemy się w majątku Zabor4w Leśny, którego właścicielem byli pp. Wodzyńscy. Mieli syna ktęiy kształcił się w Gimnazjum im.Długosza we Włocławku. Ąjrli dla nas bardzo życzliwi. Mleko ziemniaki mąka oraz pomieszczenia na urządzenia kuchni i sypialni udostępnili nam w budynkach majątku. Wszystko było bezpłatne* Tu szybko nam czas upływał. Swoje umiejęt­ności w urządzaniu ogniska, wykożyataliśmy na pożegnanie miłych gospodarzy i mieszkańców wsi* Po zlikwidowaniu biwaku, pożegnaliśmy jeszcze raz pp«Wodzyńskich i ruszyliśmy w powrotną drogę, tą samą trasą*Tylko jeszcze most przez Wisłę i już niedaleko do miasta*?o powrocie dowiaduję się od kuzynów, że obiecana praca jaką miałem otrzymać na Poczcie niedoszła do skutku. Z tym rozczarowaniem za­wiadomiłem chłopców z drużyny, że muszę pożegnać drużynę z kt$rą tak się zżyłem* Chopcy z żalem sadat. wielkim mnie żegnali, odpro­wadzając mnie do staku, którym odpłynąłem do Włocławka. Po tygodniu odwiedził mnie dh.Czajkowski drużynowy 105-tej drużyny, której byłem niedawny* członkiem* Zaproponował mi x± bym wziął udział na obozie Hufca w sierpniu* Chętnie się zgodziłem i zameldowałem się na zbiórce do wymfceszu na obóz. Był to już Il-gi tutnus* Zasta­łem zastępowym 1-go zastępu obozowego. Komendantem obozu był dh.phm. Michał Wołkowyski. Straszna piła w mustrze* fliebardzo akceptowa­łem te ciągłe ćwiczenia* Ja miałem dobrą .praktykę ćwiczeń i musz­try w P*W. a moi koledzy obozowi bardzo źle ćwiczyli, 'fu też zdo­byłem stopień ówika i rozpoczęąłem próbę na Harcerza Orlego. Spotkałem tu dawnych kolegów: braci Śliwińskich, Wareckiegft, Sido­ra, Krzysztofka, Chmielewskiego i innych. Tu też szybko upływał czas na obozie w bardzo miłym sąsiedztwie państwa Olejniczaków, którzy przychodzili na nasze ogniska,_a mieszkali obok w drewnia­nym domu. dzierżawili Oni jezioro na Łubie. Jezioro było pełne karpi, które już dorosły do odłowu. 2aby do późnej pory nocnej urządzały ■ swoje koncerty, a tafla wody jeziora srebrzyła się w blasku księżyca. Meprzyszła mi nawet do głowy myśl, że w nie­długiej przyszłości zostanę zięciem pp.Olejniczaków.Szum leśnych wielkich sosen, wciąż coś mówił czego jeszcze nie- ’ rozumiałem, czego się niedomyślałem. W o j n a  w o j n a !Hiepotkój ogarniał wszystkich. Mówiło się o możliwości napaści niemiec hitlerowskich na Polskę. Gzy możemy wierzyć w lojalność niemiec? Odwiedził nasz obóz dh.Komendant Hufca Włocławek dh.hm.kpt. J.Koziński w towarzystwie przedstawicieli miasta Włoc­ławka, oraz członków Komendy Hufca i Hady Przyjaciół Harcerstwa. Zbliżał się koniec obozu. Uroczyste pożegnalne ognisko a naza­jutrz bieg harcerski dwójkami. Ja i druh Bocheń z drużyny żeglar­skiej udajemy się przez las w stronę wieńca-wieńca-tórześć Kuj. i z powrotem przez Pikutkowo.Idziesor i czujemy, że plecy nam wilgnieją. Pokonujemy dość wcześnie trasę marszruty i od iJrony Wieńca wchodzima na drogę prowadzącą do Brześcia Kujawskiego. Wykonujemy zadanie w Brześciu Kî jawskim i może zdążymy do obozu, wracamy prze wieś Piicutkowo. mamy minąć gospodarstwo, ale naszą uwagę zwraca duża ilość węgla leżącego na na podwórzu.Jiioeże pomożemu gospodarzowi mieść węgiel do piwnicy. dh.Bocheń 
poparł móją propozycję i ruszyliśmy w stronę budynku mieszkal­nego. Duże zabudowania i dostatek w gospodarstwie. Ujmujące pa­nie z uśmiechem, przyjęły naszą propozycję. Uwinęliśmy się szyb­ko. Wieczór się już zbliża. Gospodarze proponują nam posiłek.
Przyjęliś z chęcią i zasiedliśmy -Z rodziną do stołu. Jak na wiej- 
Sicie możliwości stół był obficie zastawiony dobrą potrawą, bardzo 
‘  ̂" c"‘* ~ r>n1 itvka.Nienode.iżewaliśmy11



ich o cel tych pstssi. ioprowUJUs^ o &©cle& i po cięż&is dniu sa;;aeh 
siauis uźpii na© asyfek©* leaeaapg ramclfs®. ru&ay li&ą? ® stronę om ^
2§u# przea «f4ze;£©iK>* »a saiejscu «r ©Sosie aa&syia akasał elf ©esom na- 
ssya u&aa&ł aią opłakany -widok* «a środka obozu aa placu npelosrya 
1®%~ sterta rdżsyeh rzeczy* W necy był aJfeara* Wszyscy ssaruderay aria- 
laili «TOj© poao&taision® rzeczy tu aa dtaodku na tej starcie* 
lister daeaai# m  nic naasogo nabyła tu na tej zuleraninie* 
iless©isó prsed południaa opua«-iiiaay teren itaasag© oboau, W dr©- 
das posratfiwi #**sjai5*ialiśay jak aaa* powita wrzesień* $ylk© druh 
3ooheti już niastótgł »i§ dowiedzieć, kia fisrłi smai uprze jrai gosp©~ 
darz® m Plkutkcwia* Zginął aa frosicie na początku woja?, jak© ©chot-* 
alk* A ja ioMMH4iąi» w gi^an^y* raka s .fssd&iejcm Kuj* piechotą prze- 
chadziłea w Hisutkcssie ©bok z&OudGisań, gdzie nocomli^ser & *©cb©niera. 
Po podsdrku ciiodzii is gaaadurz® 3*A* aaea sri&jasąy gospodarz* Teraz 
jut nieaii ec • Szybko paHMMtsedftM by sala nies&auseażył * aardzo szybka 
żbliaył mię kcaiee aierpaia# lisa© 1 «apMNfBia rodie już dgłosUd 
napad aiaacda aa Polską. ^b&lijsaaja i hasła jaki© caali&gy szyb­
ka dotarty de dwiadcaaaol Polak#®* Cąy d&ąjr radę się abrould*
£anu«&&, że 'esc#** dłu<&© i*©t«s caekałisfsiy m, pa^oe zaprssy jadaicnycii
padsw* Suiórka alarmom Earcerskieg© it,g©?,€rai& ?o£o&&*g» przed Ko* 
aeudą m. ul* nasiej o trdats&ae są rcsśkaży i  pr&yasiały dyśurdsr* 2©a- 
taję ajtierowacy ©a punkt ii^arisaay jny a« dweŝ sea £*K*P* są ta też 
harcerki* >Juży xuch aa dwoar-aa* Pocili is wo^aklos. ar obydwie stra» 
ny* Polski Oseraaay Krzyż na pełna r«e© roooty. aiały Krzyż też 
alf d*6i £ troi* *iiaę, że brak picia i  ohleba aa dworcu atwarsa 
duży zea^i* fytaa się aidatr P*C*K* «r czy* mogą posad©• Proeaę do- 
waaic e « a ą  kuwf lub herbatą- i pieasyw© a J&osaar oa ulicy TorujW 
akiej* i*©djeż4Aa jakiś aaił©ek©d 1 skalamy ca sił a ailalka da k©»zar 
m  Obrdciłest kilka i*aay w t^sa^y^taia imM®s*4k» Słabe
©ae były do 2tos%©iłi£t* A *xa wagoiłtioh poci- ĝóa isacayiŁały się p©^awi&5 
sylwetki rassaya  ̂ żołnierzy* ^yło ich ©©ras więc©j* Otraymł-i^ raa- 
ka« stawienia si^ w starca w ie* im apotykaas kt^legóe a abcau*. Pray- 
4 * t o ^  a©ata4% ift &sustfpu WywiaśU^assa^a* &&a*ą płaczką jest 
»*«ssS»nie «  4aau aa aaa<nią stajaką na uU &M NBi^U j* ©aaćiaąy aały 
*iao«dr i ©ałą &&& ti-s. łi^aaika aa astabu OeA*Bort©©eakie^* B̂ yaliató 
e słap^ycb aspie^ach i dyweraantaoh aicsieckieił* Caujnodd polakd^s 
jeat jmż a&ax^feliwa« są © adra&f saw t adMikateif slaa*
ta kt4<ray aają aa^wiska niemieckie, lub aą ^ya*iaaia S**aj^eli&kia«'S* »a «*• i6*^aakiaj ktoś daje M « t % n  i lueterkiaab ąygiŁały* 

at ra«i&4a i aaataje zatr^jmray jaki* a4aai.ee* k©atraelsa*a go 
aai Wisłą* Potas nalot isaaolot^s nieprzyjacielskich aad niaato* 
isąby apaiiy i aa»kc4ftjUSap liklm d©:adw w .rd>sąyab cr.̂ #ciaab miasta % 
P^daî ay « atacaaę S t̂taiaey. ^ wieHy katadrali^j aidad pożary w aiadaie 
dya i  &ałs« ©UmifełSa £mml®%śm9 ktdcgr kriśyły aad aiaitai* Są zabi­
ci ad bct̂ «* ««ka^ nauc^rcial^a tąybiagła a wwKąy aa łc^eokiG^c i 
epatd&jąca feosba jit wmseĘfikM* Widok był atraaaesy* iad klaaatarcn oo* 
kaJtb£%atdk’ 'kreyU&k aesaolot* data* azaim niem  na»*ych aaaalc» 
tóa* Sdzit5 ^aat na.»se l@%atctw©f a ulicaedL zacr̂ ysiają eif poau«ad 
tiŁaŝ y różi-yah uci-ifeiiilaydw a laąycb aiejacct^odai# Waayacy idą do 
'̂ trafc&ay* geasyrzm alf tłak aa Jeadni, bo ida kciuisny we^aka z ta- 
beraai* Odzie jest 'ta paatoa ©blacha* Lecę aa ai*Łęgaką d© punktu 
®erfcurikowt?sc by a^t^ild na oc&ataika do asati. rtankt jaU aa^caiftc* 
śa&s&msi &ię Jul, da^argaust^aajił w aie^cie. WSecacraa »  dy^ur prsy 
e^ftidaudtt aac*l^iEii®aia aiaata* Upm&śj®&£& ©fena aą onosaiMe* 
^aeiesarilofie*Obchodzę kilka ulic, ul.Bługa, iialiaka, Saolaa w okolicy 
Wiejskiej i Ra^^akl^J. *ą ocraa bllżaj Wacławka * Kaes
14 iUłk Piechoty jeat podotei© pad ^utriea i krwawi* Jak s^ożna żyd z 
s^alą* słe m li  aif aaas polaki g^aefc* ^aaacza brw i eie Hel, jeaaoae 
brcei @ię v̂ & i ® a *  m in pć}$<$ d© ;>araaawyv Ale s gołą ręką* boa 
Srod&dts pl^mifijoycii ai be» żyaaości? k tu aa bulwarach gre^aadaą wię 
lud«iot b?»tftcy km»«jnqr Mi^aae. AI0 poliejaat atrs«lA

-5-

12



z karabinu i grozi, że zabije złodzieja. Poszedłem z powrotem do dmu, Z bratem jednak wybieram się do Warszawy. Doszedłem w oko­lice lAibienia Kujawskiego* Częste bombardowania niemieckie.Kolum­ny uciekinierów, tabory wojskowe wszystko się robiega. Niemcy pi­kują i z karabinów maszynowych sieją popłoch. bardzo zimne noce i brak żywności zmuszają mnie do powrotu. Za dwa dni wkroczyły szpice niemieckie do miasta i reszta wojaka. Zaczęła się okupacja miasta. Zaczął się terror.Zdejmowanie czapek przed oficerem i żoł­nierzem niemieckim.Za kilka "tygodni odwiedził mnie dh.Karbowiak z mojej drużyny. Zaproponował mi bym wstąpił do podziemia. Był październik 1939r. Umówiliśmy się na następne spotkanie systemem trójkowym. Niedocze- kałem się dh. Karbowiaka. Odwiedził mnie po wojnie i oznajmił, że został aresztowany i siedział w obozie.Niemniej jednak miałem wciąż kontakt z Harcerskim Pogotowiem Wo­jennym przez moich kolegów z którymi pełniłem służbę w chwili napaści niemiec na Polskę, Byli to druhowie* Warecki Henryk, Sidor Sżesław, Iiewandowaki Lucjan, Jagielski Jerzy, stemborowski Ryszard i inni, fSieszkanie moje chyba prze przypadek jest przetrząsane przez Kryminał-Pol i zai, W pudełku znajdują 2 krzyże harcerskie. Zabrali je a pod spodem w pudełku znajdowftły się legitymacje moje które niezostały zauważone. Wszystkich wyprowadzono przed dom na rostrzelanie. Ale chyba tylko cud sprawił, że po jaŁims czasie oficer puścił nas do domu, Niemogłem zrozumieó, dlaczego mnie niem- cy ani teraz ani później niearesztowali. W roku 1942, zostałem zięciem towarzysza Olejniczaka Franciszka, ówczesnego sekretarza P,P*R, na miasto i powiat Włocławek.Zamieszkałem u Olejniczaków na ul,Wiejskiej gdzie ich przesiedlono z £uby« W krótce po w padce po wpadce w chodzi i rozpracowaniu przez Gestapo siatki P.P.K.-u został aresztowany mój teść Olejniczak Słotwiiiska i WiśniewskisgB i wywiezieni do ooożu zagłady do faathausen-Gusen, gdzie teścia za­gazowano. Ja zostałem głową całej rodziny, 1'eściowa, żona i maleiika córeczka, która się urodziła w listopadzie, 1943r, Ja pracowałem od 30 grudnia 1940r. w Zakładzie Naprawy Maszyn Biurowych, A.Grandt. Pracowałem z druhem atemborowskim .Ryszardem i miałem stały kon­takt z podziemiem z Szarymi Szeregami, Gdy pracowałem przy konser­wacji maszyn biurowych w nocy w biurze Zakładów Papierniczych na ul.Żabiej słuchałem radia. Wiadomości zawsze przekazywałem dh,Sido­rowi, Ponieważ Czesi zawsze łatwo byli na fali, częściej ich słu­chałem, '.Dow. Olejniczak zawsze chętnie wysłuchał relacji. Po zabra_ niu teścia, już tylko w szarych Szeregach zostawiałem treść usłysza­nych audycji. W październiku 1944 Gestapo zabrało mnie z okopów z miejscowości Łęg-ftybnica do naprawy maszyn piszących do Brześcia Kujawskiego gdzie byłem do korfca grudnia 1944r.W styczniu przyszła już wolność f a znią nowy okres dziejąw.

hm.P*L. Kułaczkowski włodz.
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Jest ló maja 1952 r* Już po śniadaniu z rana zbieraiay się przed harców­

ką na ul. Gdańskiej. Były nas cztery zastępy*Pamiętam, że nasz zastęp 

Qrłó« był w komplecie*Iiledługo po aobraniu się wszystkich nadszedł dh. 

Jakubowicz, nasz drużynovsy« Zarządził zbiórkę całej druźyny*Po raporcie 

zastępowych dh* przybocznemu, raport odbiera dh* Jambowlcz* fta prawym 

skrzydle dwuszeregu stoi poczet sztandarowy«Dh. drużynowy oznajmia nam 

że udajemy się na dwudniową wycieozkę-biwjsk do Dąbia Kujawskiego*

Trasa marszu prowadzi przez Wieniec,Brześć Kuj*,Osięciny*Pada komenda 
baczność, W tył rozejść aię.P© chwili znowu baczność,ze sprzętem w dwu­
szeregu zbiórka*Kocioł z przyborami,pałatki i namiot,sprzęt pionierski 
toporki,saperki, piły do drewna, chorągiewki do sygnalizacji, własny" 
ekwipunek z laską harcerską /kij wysokości okołol7C cm. Poczet sztandarowy 
pilnuje tylko sztandaru/proporca drużyny/*
Pierwsze kilometry pozostawiamy za sobą,ale im dalej od Włocławka tym 
bardziej ciąży sprzęt a nogi idą coraz wolniej• Zmieniamy się w niesieniu 
sprzętu, niektórzy zostają w tyle*w marszu pomagamy sobie śpiewem*
Pierwszy odpoczynek,minęliśmy Wieniec,drugi odpoczynek dopiero w Brzoś~ 

ciu *“uj*A gdzie jeszcze do celu*
Ja z kolegą z którym mam złożyć próbę aa młodzika jesteśmy bardzo żywot­
ni .Przecież jeszcze dzid rozstrzygnie się nasza sprawa.Druh Jakubowicz 
jest bardzo wymagający.Tzzsba znać historię Skautingu,historię swojej 
drużyny,znaki indiańskie i topograficzne, znać. alfabet Morsea, najmniej 
dziesięć piosenek harcerskich, odczytywać ślady na ziemi,Im więcej sobie 

przypominam z zakresu prób/,tym więcej się niepokoję.Dźwigamy bagaże 
śpiewamy i ciągle do przodu,Sak doszliśmy do Dąbia Kujawskiego«Jest szko- 
ła.Hozbijamy obóz*K& wiązujemy znajomośćze szkołą* Zbierają się ciekawscy 
przyglądający się nam* W około las sosnowy i brzozowy* Rozpoczyna się nasza 
próba*
Drużynę naszą założył ka* Ant oni. Bogdański, były komendant Włocławskiej 
Chorągwi.iftaśron naszej drużyny to król Stefan Batory*..,,,
NO oo z tym tropieniem, zaraz , zaraz, jaki to znak?Koniec próby czas 

upływa. Zbiórka na kolację,W czasie posiłku rozmowy,. .Ko i jak Włodek 7 

poprawka eo?**..Po kolacjii uroczyste ognisko,na które schodzą się zapro­

szeni goście i okoliczni mieszkańcy. Wśród gości jest dh* phm* Tarczyńki* 

To coś znaczy,jeat prawdziwy instruktor Z.H.P** Siadamy przy ognisku, 

ictdre wyrzuca płomienie i iskry z mokrego jałowca*Płynie śpiew "płonie 

ognisko i szumią knieje*. . . .Gawędę prowadzi dh.Jakubowicz.Cisza absolu­

tna. I nurtujące nas pytanie co z nami będzie po dzisiejszej próbie* 

Zabiera głos dh* tarczyński*Mówi prosto do naszych serc*Słuchać można 

całymi godzinami * Zwraoa się do dli. Jakubowicza « ♦. Ja za tym druhem porę­

czę i wskazuje na mnie* Wierzę,że będzie dobrym harcerzem*Proszę niech 

złoży przyrzeczenie harcerskie*! tak oto wstałem i wyciągnołem dłoń, /14
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Dwoma palcami dotknołem sztandaru i wyrecytowałem słowa przarzeczenia 
harcei^kiego*. .Mam szczerą wolę, całym HKresanc swym życiem pełnić 
służbę Bogu i Polsce, nieść chętnie pomoc bliźnim i być posłusznym 
prawu harcerskiemu. Na słowie harcerza polegaj jak na Zawiszy.- 
usłyszałem z ust dh. Tarczyńskiego i Jakubowicza*
Nazajutrz ran© biegi gry i zabawy*Byłem dobrym biegaczem, choć miałem 
13 lat,Zaraz poż^południu zwijamy biwak i krótszą drogą wracamy do Wło­
cławka. Ja znów dźwigam bagaże* Śmie ją się ze mnie koledzy,cod ty frajer.
Ja chcę być uczciwym harcerzem,Musi ktoś nieść.Byle prędzej,byle ubywało 
drogi. Wreszcie Włocłaewk*.
Minęło 30 lat zanim spotkałem dh. Tarczyńskiego. Był dyrektorem Liceum 
Pedagogicznego w Grudziądzu. Ja już bjrłem podharcmistrzem,Rozmawialiśmy 
długo o pracy w harcerstwie. Dobrą miał rękę. Minęło już tyle lat.
Po paru tygodniach od przyrzeczenia idę z moją mamą ulicą, mija nas 
jakiś starszy pan z brodą siwą. Trzy kroki przed nami salutu je, Pytam 
mamę czy to jej jakiś znajemy,Mama odpowiada że nie^To dlaczego saiuto- 
wał?Zostawiam mamę na chwilę i gonię tego Pana, Dopiero teraz na piersi 
tego Pana zobaczyłem krzyż harcerski* Jakże mi wstyd. Przepraszam.
Czuwaj Druhu! Przyrzekłem sobie mieć zawsze cezy otwarte i widzieć wszys-p 
tko nie tylko z przodu ale i z tyłu. Bo to jedna z cech każdego praw­
dziwego hareerza,

a. fyCąhstf LjsJąa .) ,
 ̂  ̂ £ i
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Praca moja społeczna zaczęła się w ręku 1931, gdy wstąpiłem do 
drużyny harcerskiej im,Stefana Batorego we Włocławku, w roku 1932 
wmiesiącu maju złożyłem przyrzeczenie harcerskie, W roŁu 1934 kożys- 
tam z kursu zastępowych organizowany przez Komendę Hufca i otrzymję 
nominację na zastępowego zastępu wilków w drużynie do której należę,
W roku 1934 wstępuję do przysposobienia wojskowego 14 Pułku Piechoty 
i ćwiczę przez 2 lata, W rku 1936 wyjeżdżam z całą grupą P,W, na 

dwutygodniowy obóz szkoleniowy do Cetniewa gizie mieszczą się zgru­
powania D,0.K,8 w skład którego wchodzi Jednostka 14 P,P,Kurs ukoń- 
czyłeiai£ a wynikiem dobram.Chodziłem do Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
we Włooławku, Po kursie wyjeżdżam z Włocławka do Nowe ;o Oworu iiaw- 
wieckiego gdzie prowa.ziłem drużynę harcerską chłopców, W roku 1939 
w okresie świąt wielkanocn. ch, hufiec legionowo wysyła zimie na kurs 
Obrony Przeciwlotniczej dla miasta Warszawy, Z wynikłych trudnych 
warunków rodzinnych pracuję kilka tygodni w Batalionie mostowym w 
w Kazuniu jako pomoo ślusarska. Jednak z braku pracy wyjeżdżam z po­
wrotem do Włocławka, W lipcu tegoż roku biorę udział w obozie harcer 
skim Komendy Hufca Włocławek na Łubie k tfłocławka, pełnię funkcję 
zastępowego 1 zas-ępu obozowego, £u zdobywam stopień ćwitca i mam ot­
wartą próbę na Harcerza Orlego, lu na obozie wstępuję do organizu­
jącego się Harcerskiego Pogotowia Woejennego, W dniu 1 wrzeania doe»- 
tałem przydział służbowy na dworzeo kolejowy służby informacyjnej* 
tu też pomagam czerwonemu krzyżowi w dowożeniu pieczywa i kawy dla 
dla rannych i chorych z frontu, w galpowym tempie jeżdżę gazikiem 
do koszar na losuńską. Otrzymuję rozkaz udania się do Starostwa gdzie 
organizuje się zastęp wywiadowczy w celu celu kontaktu z dowództ­
wem Gen.Bortnowskiego i czekania na rozkazy. Placówka ta została 
zlokalizowana na ul, Toruńskiej za rzeźnią miejską. Zostałem zastępo­
wym tego zastępu, Tu też spotkałem kolegów z obozu harcerskiego na 
tubie, oraz dalszą słóżbę przy zaciemnianiu miasfca, Po wroczeniu 
niemców do Włocławka,harcerstwo musiało zejść do podziemia, 
w roku 1949 otrzymałem pracę w Zakłalzie Naprawy Maszyn Biurowydh 
A,Grandt,Włocławek PI,Wolności 18, Tu często przychodził do szefa 
gestapowiec Frank polakożerca i dość ozęsto. starał się coaś wyciąg­
nąć od nas młodych, dokonywałem też nocną konserwację maszyn do pi­
sania i liczonia w nocy z uwagi na brak maszyn w biurze, Tu pilnował 
nas niemiec woźny który często nas odwieizał, niemniej „ednak sta­
rałem się wykożystaó radio które było w biurze i zbierałem radia by 
móc przekazać komendantowi ozaiych sregów uzyskane wiadomości z 
komunikatów w zęzyku czeskim,Zakłady Celulozowo Papiernicze nigdy 
się nawet niedomyślały jak ich oszukujemy,Mieśoiły się biura przy 
ulicy Żabiej w dawnym Baku opółdzielczym, Po wyzwoleniu Włocławka 
harcerstwo wyszło z podziemia i przez okres od 1945 do chwili obec­
nej pełniłem różne funkcje instruktorskie i wychowawcze, lvio ją spec­
jalnością jest ruch ZUCHOWY, Prowadziłem kursy, dla drużynowych, 
koloni zuchowe i obozy harcerskie oraz od 1836 harcerski Teatrzyk 
kukiełkowy "i4iś'f dla maluchów. Nastąpiła dwuletnia przerwa z powodu 
kryzysu w kulturze. Jestem już zasłużonym instruktorem Z,H,P, i em- 
rytem z powodu podeszłego wieku. Należę do,Kręgu Szarych Szeregów 
im,Teofila Woźnickiego we Włocławku oraz Światowego Zawiązu Żołni- 
rzy Armii Krajowej Oddział we Włoc awku,

Kułaczkowaki Włodtimic-rz hm.
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Odznaczony Orderem Budowniczych Pofskt Ludowej 
Stf warzyszenię Wyższej Użyteczności 

ZARZĄD GŁÓWMY

%

Alejo Ujazdowskie 6a 
00-461 Warszawa 
teł. 29-32-81 
Konto bankowe:
NBP Warszawa 1049-4138-132

y

L d z .
W  odpow iedzi p ros im y pow ołać się
na naszą liczbę dziennika

204-2/46/i\ui/Int/8S/ / Warszawa tj. ci. /

De c y z ,1 a
Zarząd Główny ZBowiD działając na podstawie srt. 154 

3 li 2 Kodeksu postępowania administracyjnego w sprawie 
Ob. Włodzimierza Kułaczkowskiego, ur. 25 września 1918 r., 
zam. Włocławek ul. Chopina Nr 42 m 7 - postanawia:
1« Uchylić orzeczenie Zarządu Głównego ZBowiD Nr l/Kuł/Wer/84 

z dnia 3 sierpnia 1984 r. w sprawie Ob. Włodzimierza Eu-£ i' 
łaczkowskiego, mocą której odmówiono wyżej wymienionemu \ 
prawa członka zwyczajnego ZBo,.xD i uprawnień kombatanckich. 

2. Przyznać Ob, Włodzimierzowi kuła ćzkowśkiemu prawa członka 
zwyczajnego ZBoWiD i uprawnienia kombatanckie określone 
w ustawie z dnia 26 maja 1932 r. o szczególnych uprawnie- • 
niach kombatanckich /Dz.U. Nr 16 poz. 122 z późn.zm./.

J. Wykonanie decyzji powierzyć Prezesowi Zarządu Wojewódzkiego 
ZBowiD we Włocławku.

Uzasadnienie

. W związku ze skargą Ob, Włodzimierza Kułaczkowskiego 
złożoną do Zarządu Głównego ZBc.;iD sprawa wymienionego o przyz­
nanie prawa członka zwyczajnego *.Bo..iD i uprawnień kombatanc­
kich została ponownie rozpatrzona przez Zarząd Główny ZBoWiD 
l > r zy udziale Prezesa Zarządu Wojewódzkie ;o ZEo.YiD we Włocławku. 
Na podstawie zebranych w aktach v.eryB ikacyjnych dokumentów 
dowodowych ustalono, że wymieniony był w okresie okupacji 
nier;iac~ie j członkiem kona? iracy j no j organizacji harc er Wriej

'Uh . J j i . i  195. / i! f-c  j Nu Kład r.O 0C*'J * 4 eoz o
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wydajniej., podziemnych, nasłuchom radiowcu oraz prac pro ..adzatiieci 
instruktażu grup harcerskich.

Z a  podstawę przyjęto oświadczenia świadków znajdujące się w 
aktach weryfikacyjnych oraz 'dokumenty Komendy Głównej Armii Kra­
jowej dotyczące "Szarych Szeregów1',

V< tym stanie rzeczy postanowiono jak w sentencji.
Stosownie do art, 19& KPA od niniejszej decyzji przysługuje 

prawo odwołania się w terminie ? Q  dni od daty otrzymania decyzji 
do naczelnego Sądu Administracyjnego w Warszawie, ul. Jasna Kr 6*.

Otrzymują:
Ob, Włodzimierz Kułaczkowski 
ul, Chopina 42 m 7 87-300 T.łccławekU z
Preżes 'Zar"0̂ ” T 
we wiociówKU

•p .̂oriu wojewódzkiec?o ZBoWiD

+ a k t p S n e  r yf ika c y j ne
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